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Bobom w  pasiece w  M i  bieżącej
P o d cza s  oblotu  pszczof, —  pisze p. W ł.  Jan ik  

w  „P rz ew ó d .  Kolek R oln iczych1* —  s ta ra  się p a­
s iecznik  n ab rać  przynajm nie j  w  przybliżen iu  w y ­
o b rażen ia  o s tanie pni, ale g łów nie  idzie o  to, 
c z y  k tó rem u  z nich nie grozi śm ierć  g łodow a, ab y
0 ile m ożna tem u  zapobiedz.

I czynność w ó w c zas  ze w zg lędu  na n iską je­
szcze  ciepłotę ogran icza  się jedynie do podm iece- 
n ia  uli i do p o ra to w an ia  obsypu jącego  z głodu roju.

S k o ro  zaś c iep ło ta  ustali się i podniesie p r z y ­
najmniej do 12 stopni ciepła w  cieniu, p rz y s tę p u ­
je m y  do dokładnego p rzeg lądu  pasieki.

W yjm uje  się w ięc  w szy s tk ie  ram ki, p rzeg ląd a  
k a ż d ą  dokładnie, czy  w o szc zy n a  zd row a, miejsce 
zm ursza łe ,  spleśniałe i z robo tą  t ru lo w ą  w y c in a  się 
a na tom ias t  w sztukow uje  się odpow iedni k aw a łek  
zd ro w ej w o sz c z y n y  pszczelnej. W  końcu, jeżeli 
śc iany  ula w e w n ą t rz  skutk iem  za c :epłego opako­
w a n ia  opo tn ia ły  lub opleśniały, w y c ie ra  się c z y s tą  
szm a tą  i ram ki w s ta w ia  n apow ró t .  S postrzeżen ie  
zaś  co do zasobu miodu i s tanu  w ogóie pnia notuje 
się k ró tk o  o b ran y m i jakimi znakam i na ulu.

U s taw ia jąc  n ap o w ró t  w  ulu, u w ażać ,  ażeby, 
w s ta w ić  ich ty lko tyle, ile pszco ły  obsiąść mogą, 
bo p rzez  to  staje się gniazdo cieplejsze, a  tern s a ­
m em  pień p rędzej p rzychodzi do siły, o co te raz  
p rzec ież  g łów nie  idzie.

Z by teczne  ram ki z miodem, ale bez  czerw iu, 
u s taw ia  się poza  gniazdem  (poza zas taw ką) ,  ażeb y  
p szczo ły  m o g ły  miód zebrać , poczem  się je u su w a
1 przechow uje  p rzed  m o ty h cą  w m iejscu p rz e w ie w - 
nem  w  ten sposób. ’żby  jedna z d ru g ą  się nie s ty ­
k a ły  aż do czasu  zapo trzebow ania .

Pni bardzo  s łab y ch  nie na leży  t rzym ać , bo  za ­
nim one p rzy jd ą  do należytej siły, to pew no  jiP 
d aw n o  będzie po użytku, w iec  o w is ie  korzystn ie j-  
szem  będzie, gdy  sie ie skasuje  i zasili nimi inne.

B ez  m atki ponapraw iać ,  a w ięc  dodać do zrnat- 
cza łego  pnia albo m atkę  pozosta ją  po sk aso w an y m  
pniu, albo też  w b ra k u  jej ramki z m iodem  czer­
w iem  z pni innych silniejszych aby  pszczoły  m o­
g ły  -obie za łożyć  m ateczn ik ;  z czynnością  tą  nie 
zw lekać ,  bo inaesej pszczoły  g o to w e  sobie obrać  
tru tó w k ę .  Dodanie cze rw iu  b ezm atkow i trz e b a  n a ­
stępnie  k ilkakro tm e jeszcze  p o w ie rzy ć ,  gdyż  w  
p rz e c iw n y m  razie  pień taki sku tlcem  u b y tk u  c ią­
głego m uchy, k tó re j  n a  w iosnę b ard zo  wiele ginie,
o s ła b łb y  bardzo.

P r z y  w szelk ich  czynnościach  w  pasiece nale­
ż y  ul o tw a r ty  zaw sae  dwbrze ok u rzy ć  i ostrożnie

b a rd zo  obchodzić się z m odem , aż eb y  go gdzie ńie 
rozlać, ula się się pow a lać  lub t. p„ bo na wiosnę 
pszczo ły  są  bardzo  sko re  do rabunku.

W  tym  także  czasie, sk o ro  ziem ia już nieco 
podeschnie, p rzen ieść  na J ianow isko  w  pasiece- 
pnie w  ziemi zimujące. ,

Czynn ści w  sadzie 
v  miesiącu lutym

W  drugiej po łow ie stycznia ,  a  tak że  w  lu tym  
nasta je  czas p rzecinan ia  koron d rzew . T ak  w sadach  
m łodych  jak  i s ta rszy ch , na leży  p rzejć  kolejno 
w szy s tk ie  d rz ew a  i usunąć z koron  te gałązKi, czy  
n a w e t  duże galęzje, k tó re  okazu ją  się zbędne. U 

u d rzew  m łodych , n iedaw no sadzonych , u su w am y  
o s t ry m  nożem, zw y k le  p rz y  sam ej nasadzie, te 
w szy s tk ie  p rę ty ,  k tó re  w ra s ta ją  do osi d rzew a, 
czyli do środka , następnie także  te, k tó re  za  blisko 
są  siebie. Form ując  koronę m łodego d rzew a, t rzeb a  
mieć n a  u w ad ze  jego w yg ląd  za  lat np. 15. D latego 
iuż te raz ,  za  młodu, korzystn ie j  będzie usunąć cien­
ki pręcik, aniżeli za  la t  np. 10 g ru b ą  gałąź. W y k o ­
nując tę operację na d rzew ach , m am y  Jedną t ro sk ę ;  
budow ać  k o ro n y  rzadkie, w  k tó rych ,  n aw e t  w  póź­
nym  w ieku  d rzew a, będzie z a w sze  dużo św iatła ,  
słońca, pow ie trza .  Podnosi się bow iem  ty m  sposo­
b em  zdrow otność  d rzew , plenność i w iek  życia. 
D rz e w a  s ta rsze ,  k tó re  od sze reg u  lat nie w idzia ły  
ani piłki, ani noża, n as tręcza ją  w ięcej p racy .  T u  ko­
rony  trze b a  prześw ietlić ,  czyli usunąć pew n ą  ilość 
gałęzi już g rubszych . Z w ycinan iem  jednak  niepo­
trzeb n y ch  gałęzi t rz e b a  b y ć  w zględnie w s trz em ię ­
źl iw ym  i nie w y g a la ć  koron  zanadto , co niestety  
często  m iew a  miejsce. U su w a m y  za tem  p rzede-  
w szystk iom  gałęzie  zachodzące  jedna na  -drugą 
(jedną z nich), ocierają  się, z łam ane, suche i 
w reszc ie  te, k tó re  zagęszcza ją  koronę. P r z y  tej 
sposobności m ożna ciąć z r a z y  do szczepienia . 
Z w iązane  w  pęczki, zaopatrzone  w  kar tkę ,  w zg lęd ­
nie tabliczkę d rew n ian ą  z napisem  odm iany , p rz e ­
chow ujem y w  sieni lub stojąco w  piw nicy, w  w il­
go tn y m  piasku. Gałęzie  w ycię te ,  należy zebrać , naj­
lepiej p o rąb ać  i z a raz  spalić. W iększe  ra n y  na d rz e ­
w a ch  t iz e b a  w y g ład z ić  o s t ry m  nożem  i p o sm aro ­
w a ć  m aśc ią  ogrodniczą, a  w  osta teczności p ap k ą  z 
gliny. R an y  zag ładzone  goją się szybciej i pew niej 
P o  ty m  cięciu, p rzy s tęp u je  się do czyszczenia  
d rzew . Z ebrać  na leży  w ieszące  ow o ce  (honilia), 
gn iazda  suchych  pozlepianych liści (n ies trzęp  gło- 
gowiec), jajka w  formie p ierśc ien ia  n a  cienkich g a ­
łązkach  (pierścienica), ja jka n a  korze  w  ksz ta łc ie
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m ałych  rd zaw y ch  kupek  (brudnica nieparka), ze­
skrobać  łuszczącą się korę na pniu i konarach  i 
w szy s tk o  to za raz  w  sadzie  spalić.

W  dnie bez mrozu, w  połowie lutego w sk az a -  
nem jest sk ro p :ć całe d rz ew a  (pnie i gałęzie), roz- 
czynem  karbolineum  ogrodniczego. Je s t  to ś rodek  
tani a skuteczny . W  okresie spoczynku  d rzew , m oż­
na użyć silniejszego roz tw oru ,  a to 6—8 proc., na­
tomiast wiosną, gdy  pączki zaczy n a ją  nabrzm iew ać , 
w y s ta rczy  4 - -5  rozczyn  Specjalnie przeciw  g rzy b -  
i o w i  (Fusicladium) m ożna także użyć c ieczy  bordo- 
ikiej 1 proc. w  czasie, g d y  pączki k w ia to w e  zaczy-  
tają n ab rzm iew ać  (nie są  jeszcze  rozwinię te) Aże­

by  skrap ian ie  odniosło w ła śc iw y  skutek, t rz e b a  po­
sługiw ać się p rz y  tern dobrym  rozpylaczem , ro z ­
bijającym p!yn w  mgłę. S ikaw ki i tak  zw ane  
„ sz p ry ce "  nie nada ją  się na ten cel.

Mniej w ięcej to sam o  do ty czy  a g re s tó w  i po­
rzeczek . k tó re  rów nież  należy  przeciąć , oczyśc ić  i 
skropić karbolineum. U a g re s tó w  i p o rzeczek  w y c i­
nać na leży  s tare ,  cza rn e  gałązki, bo te już ow oco­
w a ć  m e będą.

Co trzeba robić zima 
rrzo drzewo A owocoweA!
Żeby z sadu  mieć jakiż pożytek, na leży  dbać 

o d rz ew a  o w ocow e. Jesien ią  lub w c zesn ą  w iosną 
dać pod nie naw óz, a zimą p rz e rz ed za ć  korony  
d rzew , to znaczy  w ycinać  n iek tóre  gałęzie.

R obotę tę  m usim y koniecznie w y k o n y w a ć  w  
okresie  snu rośliny, najczęściej p rak ty k u je  się to  w  
drugiej po łow ie lu tego i w  początkach  m arca , k ie­
dy  jest nieco cieplej, a d rz e w a  jeszcze me rozpo­
czę ły  w egetacji.

P rze rze d zać  gałęzie t rz e b a  co rok, najrzadziej 
raz n a  trzy  lata. Robotę tą w yk o n u jem y  nietylko 
u d rz ew  s ta rych ,  lecz i u m łodych, by  odrazu  nie 
dopuścić do zbytniego zagęszczen ia  koron. Do 
czynności tej po trzeb n y  jest z w y k ły  m ocny nóz i 
nieduża o s tra  piłka z kabłączkiem  lub bez.

• P rze rzed zan ie  koron jest konieczne ze w zg lę ­
du na  dobre ow ocow anie  d rzew . D rz ew a  o dużej 
ilości gałęzi m ają  ow o c  m ały) źle rozw nię ty ,  w  
sm aku cierpki, a to dlatego, ze światło , k tó re  jest 
konieczne do rozw oju  ow ocu  nie m a  dostępu do 
w szystk ich  gałązek. Z drugiej s trony  każde d rzew o  
może dobrze  w y ż y w ić  ty lko  pew ną  ilość ow ocu. 
Jeżeli o w o c ó w  jest za wiele, w ted y  d rzew o nie jest 
zdolne dostatecznie w y ż y w ić  w szystk ich .

Biorąc się do przecinania korony' d rzew a, naj­
p ierw  w y c in am y  w szys tk ie  gałęzie  suche, n ad ła ­
mane, lub tak uszkodzone, że nie m ogłyby  żyć. P o ­
tem  w y c in am y  t. zw . „wilki" są to silne gałązki 
o niewielkiej ilości pączków , k tó re  w y ra s ta ją  na 
s ta rsz y ch  gałęz iach  i ro sną  p rostopadle  do nich.

O ile gałązki ow ocodajne  m ają tendencje  zw ie- 
szam a się, o ty le  „wilki", k tó re  n igdy  nie owocują,

s trze la ją  w  górę i dlatego ła tw o  je poznać. P o  w y ­
cięciu gałęzi na leży  się dokładnie w p a trzeć  w  ko­
ronę d rz ew a  i w y c in ać  gałęzie zdiowc- ale zacie- 
nian przez  inne gałęzie. A w ięc ; jeżeli k rzyżu ją  ?'ę 
ze sobą dw ie  gałęzie, należy jedną z nich mniej 
rozw im etą  usunąć ; dalej — jeżeli dwie gałęzie idą 
w  jednym  kierunku i leżą tak  blisko siebie, że w z a ­
jemnie sobie przeszkadzają ,  w y c in a m y  jedną z 
nich.

Należy też w yc inać  gałęzie  rosnące  ku środko­
wi korony bo te silnie zagęszczają  drzew o. W o- 
góle s ta ran iem  naszem  powinno być. by  o trzy m ać  
koronę d izew a  luźną, w ó w c zas  w szy s tk ie  gałęzie  
będą dostatecznie oświetlone, a dobre o w o co w an ie  
jest pcw ne. O trz y m a m y  w te d y  ow oc duży, pięknie 
zabar  wiony, sm aczny.

B ardzo  w a żn y  jest sam  sposób ucięcia gałęzi. 
P rz e z  meumiejętne obcinanie m ożem y d rzew o  zu­
pełnie zm arnow ać . Ciąć gałęzie t rzeb a  na „ob rącz­
kę", to znaczy  tak , b y  nie zająć zgruoienia jakie 
każaa  gałąź  m a p rz y  nasadzie  i nie zos taw ić  na­
w ę :  m ałego  sęczka.

Jeżeli ze tn iem y  zgrub.enie gałęzi, rana  bęazie  
duza trudna  do zagojenia, jeżeli znow u zo s taw im y  
seczek, rar.a jest mniejsza, ale długo nie gująca się
1 czysto staje  się p rz y czy n ą  choroby d rzew a. P o  
obcięciu gałęzi piłką ra n y  należy  w y g ład z ić  nożem. 
W iększe ran y  trzeb a  za sm aro w ać  p apką  zrobioną 
z krow icńca. gliny i wapna.

Na w siach  często  p rak ty k u ją  obcinanie końcy  
gałęzi u d rzew  ow ocow ych , otóż z w ra c a m y  uw agę,  
że p rzycinać  końce gałęzi m użna tylko u d rz ew  
m ających  z n a tu ry  rzad k ą  koronę. Do tych  d rz ew  
należą czereśnie , _ m orele  i n iek tóre  prusze  np. 
w in iów ka  francuska. P rz e z  p rzycięcie  końcy  g a-  
łę z : w p ły w a m y  na zagęszczenie  korony. Nie należjr 
jednak tego robić co rok. ale raz na kilka lat.

N :gdy  nie p rak tyku je  się w yc inan ia  gałęzi u 
wiśn: i ś liw o’' gdyż te w sk u tek  cięcia chorują na 
guinozę.

P o  doprow adzen iu  do porządku  korony d rz ew a  
należy  się wziąć do oczyszczenia pni i najgruo- 

szyeh  gałęzi. Mianowicie t rzeba te odrapać z g ru ­
bych nisck kory, gdyż pod n e m i  zimują różne o w a ­
dy, k tó re  w iosna rozpoczynają że r  na drzew ie.

W  celu doszczętnego  w yniszczenia  tych  s z k o l -  
r ikow . bieli się d rzew a w apnem  zm ieszanem  z gli­
ną i k row ieńcem . Najlepszy jednak ś rodek  na wj?- 
n iszczcnie szkodników  jest  ciecz bordoska, k tó rą  
m o z ra  sk rap iać  całe d rzew a.

Ciecz, tą  robi się w  nas tępu jący  sposób: w  10 
litrach w o d y  rozpuszcza się 2 kg. s ia rczanu  miedzi 
(konerw as),  w  drugich 10 litrach rozDuszcza się
2 kg. w apna św ieżo  zlasow anego. T e dw a p ły n y  
w lew a  się do beczki, w które j  pow inne  być  p rzy g o ­
tow ane  80 IP rów  w ody . M ieszam y  i o t rzy m u jem y  
p łyn  o b łęk itnem  zabarw ieniu . J e s t  to d w uprocen-  
to w a  ciecz bordoska . Nią m ożna  sk rap iać  d rz e w a  
zanim się ro zw in ą  pączki.
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Sadźcie w ęcei śliw
Kto pam ięta  lata  przedw ojenne , zap ew n e  za­

uw aży ł ,  że śliwa, g łów m e w ęgie rska ,  tw o rz ąca  on­
giś cafe gaje ś liw owe, drogi i m iedze zd o b ią ca , 
znika rap tow nie  z up raw y .

Kilkoletnia w ojna  zniszczyła  w  w ysok im  p ro ­
cencie ten dorobek. D rz ew a  o b g ry z a ły  z kory  
zgłodniałe konie, część ich w ycię to  na opał, część 
znów  na skutek  b raku  opieki, pielęgnacji, dziczała. 
Już  w  okresie  pow ojennym  rzuciła się na pozosta­
łe wygłodzone.- zaniedbane ś l iw y  ta rc zó w k a  (P h y - 
so k erm es  coryli Ldgr.) i ta  je zupełnie dobiła. R ocz­
nie w yc inano  i palono setki ty s ięcy  uschniętych 
d rzew , a w  roku  1929 po pam iętnej ostrej zimie 
w y c ię to  p raw ie ,  że re sz tę  o w y c h  w ycieńczonych , 
a p rzez  to ła tw o  zm arzn ię tych  d rzew . L udność 
z rażona  szkodam i spow odow anem i g łów nie  przez 
ta rczów kę , odw róc iła  się p raw ie  od ś liw y i zak ła ­
dając  now e sady. sadzi w  90 proc. jabłonie. W y ­
tw o rz y ł  się p rzez  to taki stan. że śliwki, k tó re  u 
nas  udają  się znakomicie i k tó re  m oglibyśm y w  
nadprodukcji w yw oz ić ,  dzisiaj w  bardzo  dużych  ilo­
ściach sp ro w a d zam y  z obcych  p ańs tw . P a ra d o k s  
ten dowodzi ty lko o naszej n iezaradności.  Dzisiaj 
g d y b y śm y  posiadali daw niejsze ilości śliw. z a p e w ­
ne im port w  tej dziedzinie obn iży łby  się do jakiejś 
n (.-znacznej sum y, a w zamian zato w ieś  nasza, po­
zos ta jąca  obecnie p raw ie  zupełnie bez pieniędzy, 
ła tw o b y  posiadany  p roduk t  spieniężała p rzy czy n ia ­
jąc się tern sam em  do jej dobrobytu . W ogóle  zdaje 
mi się, że w ieś  pow inna szukać rozw iązan ia  sw ej 
nędzy  w łaśn ie  w  sadownictw ie. P ocóż  się g łowić 
nad  p ro b lem a ty czn ą  opłacalnością w tej czy  ow ej 
dziedzinie, skoro  sadow nic tw o , odpow iada jące  w 
zupełności w a ru n k o m  wsi j*ist n aw sk ro ś  opłacal- 
nem  i długo takiem  pozostanie . Miljony złotych, 
w y w o ż o n e  każdego roku r a  ow oce  w  obce kraje, 
pow inny  trafiać na wieś i ją w zbogacać .

Je s t  w ie lką  w a d ą  wsi, że d o b roby t  sw ój chcia­
łaby  osiągnąć w  krótkim  czasie, bezm ala w  jednvm  
roku. D latego daleko prędzej ch w y ta  się rolnik tych  
dzia łów  produkcji roślinnej czy zw ierzęcej,  k tó re  
ew en tua lny  dochód m ogą dać już w  .iednym roku. 
Jeżeli się m ów i i t łum aczy  o opłacalności sadow nic ­
tw a,  o jego w ysok ich  dochodach i o po trzebie  sa ­
dzenia d rzew  owocowTych to zaw sze  rację  p rz y ­
znaje, ale ró w n eześm e ośw iadcza, że na dochód z 
sadu  trzeb a  długo czekać, co w łaśnie zniechęca go 
do sadzenia  d rzew . T y m czasem  w Jadom o nam , że 
na dobroby t  spo łeczeńs tw  sk łada ją  się n ieraz całe 
w ,eki. T rz eb a  za tem  nietylko siebie mieć na u w a ­
dze. lecz tak że  p rzy sz łem u  Doholeniu zbudow ać 
możliwie p ew n y  w a rs z ta t  za robkow ania . W ogóle  w  
gospodarstw ie ,  każde pokolenie powinno dołożyć 
cegie łkę do jego udoskonalenia  i d ąży ć  do podnie­
sienia w a r to śc i  objektu.

Ś liwa jest tem  d rzew em  k tó re  w  naszych  gle­
bach  p raw ie  w szędzie  się udaje, a  w ęgierk i,  nale­

żące do najpospolitszych i najwięcej poszuk iw anych  
ow oców , rosną  znakom,cie w ca łym  terenie. Nie 
w7yrasta.ią one nigdy w  w iększe drzew a, p rzez  co 
mogą być spokojnie sadzone p rz y  drogach polnych 
(jednym  rzędem), na miedzach, na różnych  nie­
użytkach . b y s try ch  s tokach  i t. d. O w ocują  p raw ie  
każdego roku. w ięc też i dochód z tych d rzew  jest 
pew ny . Lecz w ęgierki należą do odmian później 
do jrzew ających , szczególnie pospolita „w ęg ie rka  
zw ykł; ‘, na tom iast  letnich ś l :w, p rzy chodzących  
już w  początkach  sierpnia praw ie , że nie widzi się 
w sp rzedaży .  T ych  w ięc należałoby obok w ęg ie ­
rek  kilka posadzić.

Ś liw y  na jgó? w ym aga ją  g leby dostatecznie wil­
gotnej, przepuszczalnej, gliniasto - pruchnicowej. 
m ułkow atej.  n ap ływ ow ej lub gliniastej, bogatej w  
wapi.o. W  okoiicacb podgórskich, ze w zględu  na 
dos ta tek  wilgoci w pow ie trzu  i lepsze naświetlenie , 
ow oce l :. w a ją  dorodniejsze i o  dużym  procencie 
cukru. N ieraz w  la ta  cieple ś liw y w ydaja przep ięk­
ne sm acze owoce.

Sadzić  należy  ś l iw y  w  odstępach 5—6 m.. zaś 
rozm nażane  z odrostkow . w  niniejsze d rz ew a  w y ­
rasta jące ,  co 4 m. P am ię tać  należy o^tem, by  śhw  
nie sadzić po sobie, co n ies te ty  często  ba rdzo  jest 
p rak ty k o w an e . Jeżeli śh w y  na sw ojem  miejscu się 
p rzes ta rza ły ,  to  ten śliwnik należy  sk aso w ać  a no­
w y  za łożyć w innem miejscu na  nowinie. P ro d u k o ­
w anie  d rzew  na jednym  i tem sam em  miejscu, z 
b ijących odros tków , p row adzi zw y k le  do d eg en era ­
cji śliw i w yja łow ien ia  gleby. Najodpowicdniejszemi 
d rzew am i są  ś l iw y  szczepione. Z odmian do t ra s o ­
w ej handlowej u p ra w y  nadaje się najwięcej w ę ­
g ierka  pospolita. Z w cześnie j  do jrzew ających , a 
w ięc już z końcem  lipca dochodzących, polecić m oż­
na pokupną Jerozolim kę. następnie Rertklodę Uleną 
(p ierw sza  dekada  sierpnia), w ęg ie rkę  Fiirsta. a  na­
stępnie s z e rpg innych jak: Rer.kloda zielona. R. 
Althana i inne. Nadmienić należy, że ś l iw y  renk lody  
są  dość w raż liw e  na stanowisko, w ięc trzeba  je s a ­
dzić w  glebach urocizainych. p rzepuszczalnych , w  
miejscach osłoniętych nad*o nnmiętać na leży  o co- 
rocznem  naw ożeniu, za co obficie o w o c o w ać  będą. 
W czesne  odm iany  śliw opłacają  się znakomicie, al­
bow iem  v nas są m ało znane, Na ry n k u  o w o co w y m  
w  sierpniu są  bardzo  poszuk iw ane  i dobrze płatne.

S ad ząc  za tem  śliw y  w ęgierki,  pam iętać  należy 
o odm ianach w czesnych . D o ty czy  to p rz ed ew sz y s t-  
kiem tych, k tó rzy  m ieszkają  niedaleko miast i nie­
daleko innych rynków  zby tu  jakicmi są  letniska i 
m iejsca p rzem y sło w e.  Obok w ięc  produkcji o w o ­
ców  późnych  zim ow ych, jakiemi są  u nas  g łów nie 
jaołka, pam ię tać  rów nież  m usim y o owmcach w c zes ­
nych. bo jedne i drugie się opłacają. M uszą  to być  
jednak  ow oce bardzo  w czesne ,  w y p rzed za jące  
w iększość  naszych  jao łek  i gruszek .
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mtiM kwitnące
W span ia le  te  rośliny, przeniesione do pokoju, 

częs to  t r a c ą  w k ró tc e  n ie ty lko k w ia ty ,  ale n a w e t  
liście, i po p ew n y m  czasie kwalifikują się ty lko na 
śmietnik. A jednak  u trzym an ie  ich w mieszkaniu, 
zw ła szcza  posiadającem  ogródek , lub choćby  ba l­
kon, jest zupełnie możliwre.

W ięc  przedew szystK iem  trz e b a  pam iętać , że 
rośliny  w  porze kw itn ien ia potrzeDują dużo w ody , 
za tem  i azalje t rz e b a  pod lew ać tak  obficie, żeby  
w o d a  p rzez  b ry łę  ko rzen io w ą  przen iknę ła  na  p od­
s t a w i ę  i tam pew n ą  jej ilość m ożna  pozcs taw ić ,  a 
korzen ie  w k ró tc e  ją pobiorą. W o d a  do polew ania  
n iem oże b y ć  zimna, lecz pow inna  m ieć co najmniej 
c iepłotę  o tacza jącego  roślinę pow ietrza , a  n aw e t  
cieplejsza nie jest. szkodliw a.

G d y  k w ia ty  opadną , nie m ożna  też rośliny  po ­
zo s taw iać  sw ojem u losowi, lecz nadal ją pielęgno­
w a ć  W ięc  w praw 'dz ie  po lew anie  w y k o n y w a ć  r z a ­
dziej, ale nie dać ziemi w y sch n ą ć  tem bardziej,  że 
z iemia wrzosowca w y sch n ię ta  k u rczy  się, odstaje od 
doniczki i nie p rzy jm uje  w o d y .  Roślinę zaschn ię tą  
w ięc  trzeba na kilka godzin, albo na ca łą  noc w s t a ­
w ić  do naczynia  z w o d ą  tak ,  żeb y  w o d a  p o k ry ła  
c a łą  b ry łę  k o rzem o w ą.  —  B ardzo  celow a jest też 
z ra szan ie  roślin. R zecz  prosta ,  że s tać  pow inny  
m ożliwie blisko okna. a nie w  ciem nym  kącie po­
koju. P o  przekw itn ięciu , w y o a d a  też p o ra  ich p rz e ­
sadzen ia . G d y  ciepło się ustali, n a leży  azalję w y ­
nieść  n a  balkon lub do ogrodu, w  m iarę  budzenia 
się w zros tu ,  zw ięk szać  po lew anie  i często  z raszać  
liście.

CNfftba © iftopciii
zv»»nq pozorne m

P rz y c z y n ą  p o w s tan ia  pleśni na  winorośli  jest 
g rz y b  paso rzy tn iczy .  z w an y  też fa łs z y w ą  vitiooią, 
czy li P e ro n o sp o ra  viiicola. — P o s tąp im y  ta k ;  w  
grudniu  p rzy tn iem y  winorośl tuż nad ziemią i ob­
c ię tą  część  spalim y niezw łocznie, poczem  naw iez ie ­
m y  palonem  w apnem  i p rzekopiem y. W ap n o  w inno 
b y ć  bezpośrednio  p rzed tem  z lasow ane, b y  się ro z ­
sypało  w  proszek . W c zesn ą  wiosną- o p ry sk am y  
w s z y s tk o  w okó ł winorośli i s am ą  w inorośl  2—3% 
cieczą  bordoską . C zyn im y to opryskan ie  p rzed  p ęk ­
nięciem pączków , corocznie, gdy  choroba  n aw e t  
nie występuje, bo w ia t r  m oże p rzyn ieść  zarodniki 
g rz y b a  i za raz ić  w inokrzew . Jes t  to za tem  i ś rodek  
zapob iegaw czy . P o  ukazaniu  się liści, a p rzed  Kwit­
nieniem winorośli o p rysku jem y  ją d w a  ra z y  %  %  
c ieczą  b o rdoską  a po okw itnieniu  jeszcze  d w a  r a ­
zy ;  p ie rw szy  raz  uży jem y  1% c ieczy  bordoskiej, 
b io rąc  1 kg. s ia rczanu  miedzi, 2 kg. w a p n a  palonego 
i łteC g r  cukru  na K‘0 l itrów  w o d y ;  w  kilkanaście 
dni po 'p ry sk a n iu  1% cieczą bordoską  o p rysku jem y  
2% c e e z ą  bordoską. b iorąc 2 kg. s ia rczanu  miedzi, 
4 kg. w a p n a  palonego i 200 gi .  cukru  na 100 litrów

w ody. J e s t  to za tem  i ś rodek  walki z g rzy b em  P o ­
m iędzy ow em i oprysk iw am am i za lecają  p o sy p y w ać  
w inorośl s ia rk ą  w  p ro szk u  podczas  upa łów  —  S e ­
le ry  na leży  w y s" ic  w  lutym na cieo lym  inspekcie 
i po tem  przesadz ić  na inspekcie, czyli p rzep ikow ać . 
W  końcu kw.ittui lub na początku  maja, w y sad z ić  
w  ziemie jo s :e r ' ą  obfu ie  naw iezioną, dobrze w ilgot­
ną. W y o rać  odm ianę jab łkow ą. —  P ie tru szk ę  sieje­
m y  w  rzędy  co 30 cm., poczem  p rz e ry w a m y  ją. 
Ziemia w inna b y ć  w  drugim  roku po naw ozie, dość 
wilgotna, próchnicow a, przepuszczalna, ciepła. W  
czasie  w zros tu ,  naw ozić  solą p o ta so w ą  i sa le t rą  pół 
na  pół, ale 15 g ra m ó w  na m e tr  pow ierzchni.  O dm ia­
nę w y b ra ć  półd łngą cukrow ą.

PRAKTYCZNE RADY
Jak pozbyć się glist z doniczek? Jeżeli w idz i­

my, że rośliny w  doniczkach nikną i w iędną , liście 
żó łkną i opadają, m ożem y być pewni, że g listy  pod­
g ry z a ją  korzenie. C hcąc je w y tęp ić jT trzeba  podlać 
roślinę w o d ą  z gorczycą .

W  piaskach udaje się dużo drzew  i krzew ów  
a  na jw iększą  trudność  s tanow i to, żeb y  sie p rz y ­
jęły. N ależy  ted y  b rać  je z ziemi n iezbyt żyznej w  
okazach  z obfitemi korzeniam i i sadzić, co się ty lko  
da. na jesieni lub b ard zo  w cześn ie  na  wiosnę. D oły  
koniecznie m uszą  być  dość obszerne  i zap raw ian e  
kom postem , glinę zaw iera jący m . Zasilać t rzeb a  te 
d rz ew a  saletrą ,  solami po tasow em i i to m asó w k ą  
corocz ire ,  ale m ałem ' daw kam i. Bronić je trzeba ,  
g d y  nadejdzie" w ielka  susza  p rz y  w schodnim  w ie ­
trze , w y {ciAtejąe z.emię pod niemi gałęziam i i liśćmi 
korzeni sw y ch  nie za.nciinją. Szczególniej iglasie 
m uszą  być  częsTp skrap iane, a n a w e t  podlew ane, 
dopóki są  młode. W y m a g a  to p ra c y  i s tarania ,  ale 
sp ra w ia  w ielką  p rzy jem ność , gd y  się nagi, chudy 
p iasek  pokry je  piękną buiną zielonością co po la­
tach  kilkunastu  zaw sze  os iągnąć  można, bo „ kto 
się nie leni, tem u się zieleni".

Drobne wiadoBoścl
P rzesadzen ie drzew .

W  czasie z im y m ożna p rzesadzać  szcze rp y  w  
dw u  w y p ad k ach :  1 gd y  p rzesad zam y  w raz  z b ry łą  
zm arzn ię te j  ziemi. 2 gdy. z iem ia n iezm arzm ęta  i tak  
obeschnięta, że się me maże. W  p rzec iw n y m  razie 
lepiej nie sadzić, a poczekać  do w iosny .

Kosa jako strach na w róble i kawki.
W  B aw arji  dolnej, na podgórzu  Alp. chłopi 

u ży w a ją  kosy  jako s trach u  na w rób le  i ptaki d ra ­
pieżne T w ie rd z ą  oni. że s tara ,  w yszczerb iona  ko­
sa. p rz y w ią z a n a  do d rzew a,  naśladuje z oddali do 
złudzenia sk rzy d ło  jas trzęb ia .  Podobno p ra k ty k a  
w y k a za ła ,  iż istotnie od  czasu  w p ro w ad zen ia  kos 
jako s trachu, p taki w y rz ąd za ją  znacznie mmej szkód 
na polach i w  ogrodach , a poza tem  kosy  te o ds tra ­
szają drap ieżników , k tó rzy  jak jastrzębie, w ro n y  i 
t. d. w y rz ą d z a ją  szkody w ś ró d  p ta c tw a  dom owego.


